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„Czarna magia" w  handlu mięsem
P r y w a t n y  monopol spekulantów d y k t o w a ł  ceny i g r o m a d zi ł  zyski

Konsum cja środków spożyw ­
czych w  Polsce jest niesłychanie 
niska. Dość powiedzieć, że gdy  
na jednego mieszkańca Belgi i w y  
pada np. 204 kg pszenicy rocz­
nie, w  Polsce zaledwie 49 kg. 
przy  139 kg. w e F ranc ji, 17S kg. 
we W łoszech, 139 kg. w  A n g lii. 
Gdy H iszpan  zjada rocznie 11.6 
kg. ryżu, W łoch  10.2 kg., Polak  
tylko 2,1 kg., czyli 5 razy mniej, 
m e m ówiąc ju ż  o cukrze, gdzie w  
pozycji spożycia, mimo iż cukier 
jest przetworem  krajowym  i w y ­
soko odżywczym ('węglowodany'', 
na jednego mieszkańca w ypada  
zaledw ie 11.3 kg. rocznie, podczas 
gdy w  D an ji 49.8 kg., w  A n g lji
46.6 kg., w  Niem czech 28.1 kg., 
We F ran c ji 26 kg. Gdy Szwed, 
człowiek północy, zużywa rocznie
7.6 kg. kawy, Duńczyk 8.8 kg., 
Francua 4 kg. —  Polak  zaledwie  
0,2 kg... M ożhaby tę listę bardzo  
rozciągnąć.

Podobnie np. ma się rzecz z 
kakao, którego na Anglik a  w ypa ­
d ł  1,4 kg. rocznie, na Polaka O 2 
kg., z winem , piwem  i innemi pro 
duktami. Oczywiście należy wziąć  
pod uw agę, ie  wym ieniane*w  w y­
liczaniu k ra je  m aja  daleko Wyż­
szą stopę zamożności, niż Polska  
i że ludność zarabia ogólnie zna­
cznie lepiej 1 chociaż procentowo  
m niejszą część swego budżetu 
przeznacza na utrzymanie, a 
przedewszystkiem wyżywienie, ło 
jednak w  liczbach bezwzględnych  
ó w ie le  gó ru je  nad nami

W  tych warunkach przy n i­
skim stopniu użyteczności dla 
orgam zm u tych produktów, któ­
re  spożywa ludność polska, np. 
żyta i ziemniaków, których spo­
życie w y pada : żyta 164 kg. na 
jedną osobę, gdy we Wtoszedh  
zaledwie 4 kcn. w  Am eryce P ó ł­
nocnej 6, w e F ran c ji 20 kg., przy  
ziemniakach, których spożycie 
wynosi u nas 762 kg. na osobę 
rocznie, podczas gdy w  Dan ii 
266 k g ,  w  Szw ajcarii 189 kg., 
we F ran c ji praw ie o potowe m m ej 
niż w  Polsce, nfe jest obojętne, 
jak  dosteune ?a d la ludności in­
ne produkty spożywcze.

20 KG. M IĘ S A  R O C Z N IE  

N A  O S O B Ę

Jedną z ważniejszych spraw  
nietylko z punktu w idzenia inte­
resów  gospodarczych ludność1', 
ale i całego kraju, jest sp raw a na 
jakiej płaszczyźnie i w ed ług  ja ­
kiej skali kształtu ją się ceny 
pewnych artykułów1 spożywczych, 
a w ięc jak  dalece produkty te są 
udostępnione ludności W eźm y  
chociażby spraw ę mięsa, które 
przecież w pozycji produktów  
spożywczych norm alnie ż jjącego  
tzłowdeka Euroneiczvka w  mieś­

cie stanowi procent dość wysoki. 
I tak: wt Polsce, Która posiada  
duże nadwyżki produkcji zw ie­
rzęcej, konsum cja m ięsa nie 
przekracza 20 kg. na głowę rocz­
nie, podczas gdy w  A n g lji w yno­
si 73 kg., a w  N iem czech dwa i 
pół raza tyle co w  Polsce.

T A J E M N IC A  W Y S O K IE J  C E N Y

Dlaczego mięso, które, podob­
nie jak  cukier, jest u nas w  sta­
nie gotowym, na m iejscu, jest 
tak niedostępne dla ludności. 
Prztdew  szysjkiem  więc uderza  
wysoka cena m ięsa. Cena ta uza­
leżniona jest od olbrzym iej masy 
pobocznych czynników, które nie­
ustannie ją  podnoszą. Przede­
wszystkiem chodzi tu o wysokit 
koszty transportu, nadm ierne o- 
płaty targow e i rzeźne, ale n a j­
w ażn iejszą rzeczą jest koszt po­
średnictwa, który dochodzi pro­
centowo do wysokości n iebyw ałe j. 
śTaki stan rzeczy odbija  się nieko­
rzystnie na cenach, jak ie otrzy­
m uje pioducent, w  tym wypadku  
rolnik, oraz jeszcze bardziej nie­
korzystnie na' cenach sprzedaży, 
których proporc ja  w  stosunku (lo 
cen płaconych rolnikowi iest zu­
pełnie niewlaściwra i pow oduje w  
znacznej mierze kurczenie s,e 
spożycia w śród  tych warstw1 lud 
ności, które dotychczas w  n a j­
szerszym zakresie nabyw ały  p ro ­
dukty mięsne. ^Zamiast poszerza­
nia rynku zbytu, odbywa się jego  
zwężanie, chociaż ceny żvwca w  
r. 1934 w  stosunku do 1929 r. 3pa 
dły przeciętnie od 50 paru  do 60 
paru procent

N IE  T R A C I T Y L K O  P O Ś R E D ­
N IK

Zaznaczyć należy, że spadek  
cen mięsa postępuje wprawdzie, 
ale nierównie mniejszemi okresa­
mi i w mniejszych granicach, niż 
spadek żywca. To oczywiście nie 
rów now aży i nie odpow iada ogól­
nej skali obniżenia się ceny p ro ­
duktów w si i nie odpowiada  
zmniejszonym zarobkom udzi 
miast. P rzy  spadku m ięsa w obec 
nych w arunkach  nie odnosi zys­
ku ani rolnik, który m ógłby kom­
pensować sw oje straty, przez 
zwiększenie zbytu. an> konsu­
ment. który często mtssi jeszcze 
bardziej ograniczyć sw oje w ydat­
ki przeznaczone na produkty mięs 
ne. N ie  traci natom iast nic pośred  
nikt który nawet przy obniżce 
bezw/ołednej ceny potrafi utrzy­
mać skale sw ojego zarobku. Jest 
to pozycja sztywna w śród tych, 
które sk ładają  się na cenę m ięsa 
i jego przetworów . Tu .,czarna ma 
e ia “ działa z całkowita swoboda. 
To. że pośrednicy otrzym ywali 
często powyżej 10 proc. sumy p ła ­
conej za mięso. gdv na reln*ka

wypadają niewiele ponad 30 proc-, 
należy uznać z^ wysoce anorm al­
ne.

CZAS ZROBIĆ p o r z ą d e k :

Obecnie rozpoczęła się. akcja, 
m ająca na celu likw idację w szel­
kich przerostów  w  kosztach w y ­
wołu jących podrożenie mięsa. N a  
stępnie w ięc rew izja opłat rzeź­
nych, targow iskowych , —  czas 
juź na generalną i powszechną  
obniżkę opłat rym alnych , naszetn 
zdaniem nawet na produkty dla  
ludności chrześcijańskie j— na zu­
pełne ich zniesienie. Ocz>w iście  
wszystkie te akcje eą dopiero w  
zaczątku Podobnie jak  akcja ka­
sy targow ej, która ma za zadanie  
rozbicie m afji hurtowników  W 
handlu mięsnym, którzy m ając du 
żc w p ływ y  i koncentrując w  
swych rękach znaczną cześć obro, 
tu przetworam i m ięsntm i, dzia­
łali jako swego rodzaju  kartel, 
pryw atny monopol, uniem ożliw ia­
jąc rolnikowi bezpośrednie do­
starczenie swych towarow  na ry ­
nek. Działalność kasy jest nie­
w ątp liw ie korzystna, przede- 
wszysfkiem  przez to, ie  rozpija  
fron t hurtowników  - spekulantów  
mięsnych. D z ia ła jąc  za pomocą 
jaw ności cen i usuw ania pośredni 
ctwn. st.warza.iac nowe m ożliwo­
ści dla nroducentów rolników  i 
dla ludności miast, a w ięc szero­
kich mas konsumentów, p row a­

dzi się akcję m ającą na celu w y ­
zwolenie handlu m ięsnego spod 
w pływ ów  elementów speKulaeyj- 
nych.

H ARACZ

W arszaw a, jako najw iększy r j  
nek zbytu mięsa, szczególną uw a­
gę musi przykładać do spraw y  
uregu low an ia handlu mięsem i to­
waram i mięsnemi i bezpośrednie­
go porozum ienia między konsu­
mentem a producentem. N ie moż­
na sic zgodzić, aby poza kunieoz- 
liemi opłatam i sam orządowem i, 
kosztami przewozu i t. p. dorasta­
ły jeszcze w  ogrom nej liczbie gu­
my płacone za pośrednictwo, zu­
pełnie zbędne. N ie  mamy żadne­
go interesu w tem, aby za kilo­
gram  mięsa, który kosztuje np.
1.50 zł., pośrednik bral sw ój ha­
racz w  wysokości 60 gr., podczas 
gdy przy obrocie bezpośrednim  
cena tego samego k ilogram * nnę- 
Sa z uwzględnieniem  norm alnych  
kosztów pośrednictwa m ogłaby  
wynosić o 30— 40 proc. mniej, to 
znaczy w ahać się w  granicach od 
90 gr. do 1 zł.

L ikw idac ja  nienorm alnych sto­
sunków pośredniczych i uporząd­
kowania spraw y  optat. które czę­
sto niewiadom o z jakiego tytułu, 
jak  to np. przy uboju rytualnym , 
ma się ponosić, jest koniecznoś­
cią, spraw ą dla ogółu ludności 
miast pilną.

Ś L I M A K I
..Dziwny to był chłop ten śli­

mak. N a  wszystkiem się rozu­
miał, nawet na żniwiarce, w szy­
stko ziobit, nawet naprawił 
młockarnie we dworze; wszyst­
ko sobie w  głowie ułożył, nawet 
przejście do płodozmiana na 
swych gruntach, nie —  niczego 
sam nie ośmieli! Się wykonać, 
dopóki gw kto gwałtem nie na­
pędzi! Jbno duszy brakło tej 
cienkief nitki, co laczy projekt 
z wykonaniem, ale zato istniał 
bardzo graby serw posłuszeń­
stwa.

Był on rozsądny i nawet prze 
myślny, ale samodzielnoi ■ bal 
się gorzej niż psa wściekłego11. 

-  (Bolesław Prus. „Placówka"). 
Rasa ślimaków bynajmniej w Pol 

Sta nie Zanikła.
Mnóstv. o mamy dokoła siebie lu­

dzi, w których duszy brak „tej ciuli- 
kiej_ nitki, cu łączy projekt z wyko­
naniem". Wiedzą, że trzeba stwo­
rzyć warunki odrodzenia gospodar­
czego Polski, I 'warunki wyjścia./, 
gnębiącego wszystkie warstwą spo­
łeczne kryzy nu Wiedzą, że to jest 
drcvi do zatrudnienia bezrobotnych, 
podniesienia konsumeji wewnętrzne,', 
a więc i podźwignięcia. wsi, której 
straszliwą kryzysową niedolę w tak 
ponurych barwach malują nam „Pa­
miętniki chłopów", wydane przęż 
Instytut Gospodarstwa Społecznego.

Wiem« wszyscy, że dla osiągnię­
cia tych celów potrzebne- Srt pienią 
dze, których ma dostarczyć Pożycz­
ki. Inweetywjna.

vViemy również, że zakup obliga­
cji tej pożyczki nie jest byngimniCj 
ofiarą, ale dobrą lokatą Oszczędno­
ści, w dobie dzisiejszej niewątpliwk- 
jedną z baidzo korzystnych. Nie wy­
zbyć amy się. przecież gotówki, któ­
rą lokujemy w obligacjach Pożyczki 
Inwestycyjnej Obligacjo te, jako na 
piery na okaziciela, mogą być każ­
dej chwili sprzedane, więc są rów ­
nież „płynna gotówką", t tą jednak 
m. nseia korzyść różnicą, że daje

nam procent, przyrósł kapitału 
(wzrastająca ceno- wykupu) i po­
ważne szanse zwiększenia majątku 
przor wygraną (piemje).

'Yfryscy już dziś o tem wiemy. 
Również opinja o ;połecznej i gos­
podarczej doniosłości Pożyczki In­
westycyjnej jest już dziś ustalona w 
tzerokich korach społeczeństwa.

A jednak, choć to już ostatnie du( 
subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej 
(termin upływ* d.iia 10 m aja), wie­
lu widzimy wśród naa i dokoła sie­
bie ludzi, którzy dotychczas nie zdo­
byli się m  ostateczny akt decyzji, 
choć do niej wewnętrznie całkowicie 
ją przygotowani i mają możność Jej 
wykonania. pewne grupy społeczne 
i gospodarcze (tai in, wiele przed­
siębiorstw i ooób z wolnych zawo­
dów) nie stanęły jeszcze do apelu 
Ua »ew obowiązku społecznego. Cią­
gle jeszcze namyślają się, wciąż je ­
szcze i nanowo ze wszystkich stron 
oglądają niewypełnione deklaracja 
Pożyczki Inwestycyjnej, choć w 
gruncie rzeczy uznają Pożyczkę tu 
posunięcie dobre i pożądane.

Ślimaki nie umieją zdoby, się na 
Stanowczą męską decyzję, jak ich 
protoplastu z „Placówki" Bole.-ława 
Piusa, czyżby bali Się samodzielnej 
decyzj1 „gorzej niż psa Wściekłe­
go"! 1

\ przeć,eż to już czas najwyższy, 
dm ostatnie. gdy mamy możność 
wzięcia udtiahi w budownictwie trę, 
rów gmachu odrodzonej gospodarki 
Polski.

Setki tysięcy rąk róbsezjeh ocze­
kują na ladłsnr Sygnał wzmożerua 
tętna pracy t Cal* nasze życie gos­
podarcze oczekują na potężny* 'ży­

czy impuls, która mu da realizacja 
Pożyczki Inwestycyjnej!

Ostatni, najwyższy już czas, by 
apatyczni otrząsnęli z siebie bez- 
wiad braku woli, by wahający się 
zdobyli się na akt oState,.wwj decy­
zji. Pamięta,my, że termin podpi­
sania Pożyczki Inwestycyjnej upły­
wa dnia 10-go mai a.

J a k  w y g l ą d a  h i g i e n a  u b o j u  r y t u a l n e g o

Pośliniony Klec rzez?M -  i koszty ie] zabawy
W a p n o w a n i e  s a ó r  i k r w i

„Zappbietzlśwa" narzeczona

O b l a ł a  K w a s e m  u k f j c ł i a i i s g o
Ciekawy był proces — >-1 etnio.i Ja­

niny Duranoówny, któ.a oblała kwa­
sem żrącym twarz narzeczonego, -Ja­
na Łąckiego tylko dlatego, że chciała 
być pewna, że będzie on jej wiernym 

pfzez całs życic.
Łącki z zawodu sżewc, poznał Du- 

raneówrę, która zapałała do niego 
dziwnló egzaltowaną i gwałtowną mi­
łością. Postanowili się pobrać, lecz 
dziewczyna patologicznie zazdrosna 
o ukochanego, uprzykrzała mu na 
każdym kroku życie, podejrzewając 
o zdrady. Narzeczeństwo trwało czas 
dłuższy, albowiem Łącki mewi1 le za­
rabiał i bał się przyjąć na siebie od­
powiedzialność za utrzymanie żony1. 
Przws 4 lata trwał oi res narzeczeń- 
slw a i Dorancówna napróżno wszcl- 
Idinli sposobami starała się przy­
śpieszyć termlu ślubu, yi Końcu z.a- 
częła podejrzewać, że Łącki ją  oszu­
kuje i ie  ma gdzieś inną dz.ewczyrę.

Pewnego dnia zaopatrzywszy się 
w butelkę ze żrącym kwasem, poszła 
pod mieszkanie narzeczonego i wy­
wołała go na ulicę. Kategorycznie 
zażądała ustalenia terminu ślubu, 
lecz młody człowiek dawał wymija- 
jąiee odpowiedzi. W  pewnej chwili 
dziewczyna wydobyła spod chustki 
butelkę i bluzuela kwasem w oczy 
narzeczonego.

Łącki utraci! oko i został zupeł­
nie oszpecony.

Przed Sądem Okręgowym dziew­
czyna rozpaczała i tłumaczyła się, 
że straciła: nadzieję na utrzymanie 
natłoczonego przy sobie Posi anowi- 
la więc za wszelką eeftę związać go 
z  sobą, a żywiąc obawy, że jakaś in­

na kobieła bałamuci, bądź też zba­
łamuci ukochanego, zdecydowała się 
go oszpecić 

Ofiara prewencyjnych zabiegów 
zazdrosnej narzecz.onej występowała 
w sądzie jako świadek. Łącki oświad­
czył, że ma zamiar poślubienia dziew­
czyny, lecz teraz on sam obawia się, 
żeby go żona po ślubie liie zdradza­
ła. Nie może się już podobać żadnej 
kobiecie i prawdopdobuie Duranców- 
tiu przestanie go kochać.

Śąd skazał „zapobiegliwą‘! narze­
czoną na dwa lata więzienia.

E m ł p r c i c l a  w  m a r c u
W  miesiącu m arcu r. b. w y je ­

chało za pośrednictwem  Syndyka­
tu Em igracyjnego osób 944 do kra  
jńw  zamorskich (n ia  licząc P a le ­
styny), do k ra jów  kontynental­
nych osób 95. Ogółem  wyem igro­
w ało  1031 osób.

Jako jeden z fragm entów  akcji 
protestacyjnej przeciwko pow ­
szechnemu stosowaniu u nas ubo­
ju  rytualnego ukazała się w  han ­
dlu broszura ks. P ra ła ta  St. T rze ­
ciaka, pod tytułem „U bó j ry tual­
ny w  św ietle B ib lji i Talm udu". 
Jak w skazuje sam tj tul autor 
broszury czerpie z najm iai odaj- 
niejszych źródeł, bo -e ksiąg sta­
nowiących podstawę re lig ji ży­
dowskiej argum enty stw ierdzają ­
ce, że ohydny w  swem bam arzyń - 
stwie proces uboju * rytualnego  
nie jest bynajm niej narzucony  
przez obow iązujące przepisy re li­
g ji żydowskiej i że rzezacy nie są 
w cale funkcjonariuszam i o cha­
rakterze religijnym .

W ysu w a jąc  te wszystkie zarzu­
ty i wnioski, któreśm y poruszali 
w  naszem piśm ie w  cyklu artyku­
łów  na ten temat, autor podkre­
śla jeszcze stosunek uboju ry tual­
nego do zagadnienia zdrowotno­
ści i higjeny, oraz szkodliwą je ­
go rolę z punktu w idzen ia gospo­
darczego i w iążącą się z tem 
spraw ą obrony państwa.

P A R O D J A  H IG J E N Y

Przepisy  co do „koszer" i „tre­
fn e "  nie m ają nic wspólnego z 
wym aganiam i higjeny. Żw ierzę  
chore na gruźlicę, czy w ąg lik  jest 
koszerne, tymczasem najzdrowsze  
zwierzę zc zlamanem żebrem już  
iest trefne. Jak w yg ląda  wobec 
tego jeden z ulubionych argum en­
tów żydowskich, że ubój rytualny  
gw aran tu je  zdrowotność mięsa? 
Obecnie wszystkie rzeźnie muszą 
przestrzegać sanitarnych przi* 
pisów, w ym agających , by w etery ­
narz w yda l zaśw iadczenie o zd iv  
wiu każdej sztuki byd ła  przezna­
czonej na r 2eź i to dopiero sta­

nowi d la konsumenta gw arancję  
zdrowego artykułu spożywczego, 
a nie takt zabicia zw ierzęcia w  
ten czy inny sposób.

Sam sposób badania, czy zarżn ię­
cie w  uboju rytualnym  było p ra ­
w id łow e jest nietylko antj h ig ie ­
niczne, ale i w strętne Rzezak 
chcąc się przekonać czy nie prze- 
liii płuca, gdyż wtedy mięso było­
by trefne zw ilża śliną w ątp liw e  
miejsce nadm uchuje płuco usta­
mi i patrzy czy nie w ydosta ją  
się pęcherzyki powietrża.

Przed  rżnięciem  pociąga rów ­
nież poślinionym  palcem  po ostrzu  
noża, żeby się przekonać czy noż 
niema przypadkiem  jak ie jś  szczer 
by, gdyż w tedy uchodziłby za p i­
łę, co również strefn iłoby mięso. 
Tego rodzaju  obrzędy są obrzydli­
we i mogą spowodować zakażenie 
m ięsa zarazkam i gruźliczem i czy 
innemi bakterjam i.

K O S Z T O W N E  M A R N O T R A W ­
S T W O

P raw o  M ojżeszowe nietylko za­
bran ia  spożywania krw i zw ierzę­
cia w  ktorern p rzebyw a jego  
duch, lecz nakazuje wycieklą z 
zarżniętej sztuki k rew  przykryć 
ziemia

r,Jeśli zarżnięto dto zwierząt 
na jednem  m iejscu, to należy się 
jedno pokrycie k rw i dla wszyst­
kich". (M iszna  Chulin 6.4). Ten  
sam przepis odnosi się do pta­
ków. Rzeźnia w arszaw ska  je s t 
dostosowana do w ym ogów  T a lm u ­
du, bowiem  posiada w łaśn ie  100 
stanowisk i 100 haków dla zw ie­
rząt, żeby wszystko było koszerne, 
ale nie stośuje się zasypywania  
krw i. Całe szczęście, gdyż jeśt to 
cenny surow iec do w yrobu a lbu ­
miny, Zużytkowywanie całego za­

pasu krw i i do celów  przem ysło­
wych jest możliwe w  rzeźniach  
wielkich miast, gdzie istnieje o d ­
powiednia kontrola, lecz wobec  
opanowania uboju w  całym kraju  
przez zydow ileż tej krw i m arnuje  
się w  rzeźniach p row inc jonal­
nych, a Polska sprowadza a lbu ­
minę z  Wiednia,.-

U bó j rytualny niszczy skórę 
zwierzęcia, a zdzieranie tej skóry  
przez n iew ykw alifikow anych ży­
dowskich robotników kaleczy ją  
jeszcze przy zdzieraniu. Skutek 
jest taki, ie  Polska musi sprow a­
dzać z zagran icy skóry na obuwie  
wojskowe. Za 300.000 zl. rocznie 
sprowmdza się skór dla szewstwa  
w ojskow ego z Am eryki Polud. 
a za taką samą kwotę dla taborów  
z Fj-ancji. Czech, A u str ji i N ie ­
miec. Przy norm aln jm  uboju au­
tomatycznym i fachowem  zdejmo 
waniu skóry z ubitych zw ierząt  
m oglibyśm y się obejść  bez tego  
niepotrzebnego wydatku i bylibj - 
śmy w  tej dziedzinie sam owystar 
czalni. Jest to zagadnienie nie­
zwykle ważne na wypadek wojny, 
żeby żołniers? nasz nie został bez 
butów.

H A R A C Z  D L A  Z Y D O W  
Przez tolerowanie u nas uboju  

rytualnego, za który ludność 
chrześcijańsku płaci w  całej P o l­
sce oko ló ’ 50 m iljonów  haraczu  
rzezakom i kahałorr., żydzi o w ła ­

dnęli wszystkie pokrewne gałęzie  
h an d lu : skup bydła, handel m ię­
sem, kośćmi, sierścią, ustanaw ia­
jąc pewnego rodzaju tolerowaną  
dyktaturę w  tej dziedzinie, której 
konsekwencje ponosi tak hodow­
ca, jak  i konsument. Jest to ab­
surd, zw łaszcza gdy  się zveaży ilu.  
maili) bezrobotnych, których -mo­
żnaby w  tym dziale zatrudnić, a 
którzy do tej b ranży  nie m ają do­
stępu, dzięki zwartem u solidarne­
mu frontowi żydowskiemu.

W  W arsza iw e  i Łodzi jest 33 
procent żydów 'a  100 procent u b t - 
ju  rytualnego. W  innych m ia­
stach porw incjonalnych, z viv 
jątkiem  ziem zachodnich stosunek ' 
procentowy równie absurdalny

Żydzi m uszą bronić za jad le  u- 
boju rytualnego, gdyż wiedzą, że 
przegrana w  stolicy pociąga za 
sobą p rzegraną w  całym kraju , a 
w raz  ze zniesieniem tego uboju  
upadną gm iny ży dowskie w  culej 
p olsce, gdyż ich byt m aterjalny  
opiera się w łaśn ie na zyskach z 
tęgo uboju. Lecz lo nie może być 
motywem decydującym  dla spo 

łeczenstwa, ktoić nie chce i nie 
ina powodu łożyć lia ten cel.

Jedynie konsekwentny, syste­
matyczny i jednom yślny a sia ły  
protest może przełam ać istniejący  
stan rzeczy i z tego protestu nie 
zrezygnujem y.

M. Z.
aaszmsaigarow iw u w  in w w

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  o i e n l ę ż n a
w  dniu 10 m a ja

Zaklarfy „Skoda11 na Okęciu
sorzedsne SKarbcuu Państwa

W  dniu W czorajszym  do ksiąg  
hipotecznych Hipoteki Sądu Okrę

Zgon głównego oskarżonego
w aferze Polsko-Beigijsniego T o w a r z y s t w a

AV dniu wczorajszym zmarł w 
Warszawie „zołowy oskarżony w  
głośnej sprawić nadużyć popełnio­
nych na Szkodę PK P . przy impreg­
nacji podkładów kolejowych przez 
Towarzystwo Polsko - Belgijskie. 
Zmarły I. p. Józef Glazer, przebywał 
na wolności za kaucją hipoteczną w 
Wysokości blW.OOd zł. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzone przez sędziego

dla bpraw wyjątkowego znaczenia, 
Dema-nta, trwa-Już od przeszło 2-eh 
lat, ze*względu na ogrom zebranego 
materjału i skomplikowane eksper­
tyzy. W  tym stanie rzeeży »pruwa 
w stosunku.do zmarłego dyrektora 
Glazera zostanie umorzońa, odpo­
wiadać Zaś będą pozostali dyrekto­
rzy T ot, ai-zystwa z (lyf. •Jacobluiiń 
na czeia.

gowego w  W arszaw ie  wciągnięty 
Został akt sprzedaży zakładów  f t 
brycznych Sp. Akc. Polskie Z a ­
k łady „Skody". W  w yniku dłuż- 
azyćh pertraktaćyj pódpiśana 26- 
stała W kancelarji notarjusza Bp 
nedykta, Umowa sprzedaży pomię 
dzy repreżentantem  zakładów, 
dyr Um iastowskim . a szefem lot­
n ictwa wojskowego, gen. R ay ­
skim, występującym  W imićhiu  
M. S. W ojsk ., oraz radcą prawnym  
P Z L  adw. Jezierskim. Objekty fa ­
bryczne fabryk i silników1 „Sko­
dy" na Okęciu przeszły na w ła s ­
ność Skarbu Państw a za stimę 
$.000.000 zl.

Dewizy: Belgja 89.8
100.00, Holandia 358.90, L oikIj i 
25.83, Now y Jork ( kabel) 5.31 i pół. 
Paryż 34.09 P rag* 22.13, Szw.aj- 
carja 171.72, Stoknulnl 1.33.20, W ło­
chy 13.80, Bełliń 213.25, Madryt 
72.52. >broty średnie, tendencja prże 
ważnifi moenięjrza. Banknoty dolaro­
we w obrotach pozagiełdowych 5.32 
ł jedna ez\vafta. KUbfel Złoty 4.70 ■“£- 
4.69. Dolar złoty 9.16. Rubel srebru) 
1.02, 100 kopiejek bilonu srebrnego
0.91 Gram "zystego zlóta 5.9244. 
Marki niemieckie (banknoty) w obro 
taćh pryw. 192,50. Funt sterl. (ban­
knoty > w obrotach pryw. 25.82.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlano 11.50; -7 proc » « §  Rabili 
zracyjna 63.00— tómO —  62.25, (odcin­
ki po 500 doi.) 63.25 -62.30 -6 2  76 
(w  proe.); 4 proc. państw, poż. prem 
jowa dolarowa 51.85; 6 proc. konwer 
syjna t>o.25j 6 proe. poż. dolarowa 
79.50- 78.ol)— 79 00 (w  proc.); 5 proc. 
noż. Kóleojwa 61.00; a ProC. L. Z. 
Banku gosp. kraj. 94.00 fw proc.l; 8 
proc. oblig Banku gosp. kraj. 94.00 
(w  proc.); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj 88.25; 7 proc, óblig. Baiiku go­
spodarstw* kraj. 83.25; 8 proc. L. 2. 
Ranku rolnego 94.00; 7 proc. I.. i-  
Banku rolnep-i. 83.25; 8 proc. L. Z. bu 
dokląne Banką gosp kraj. 1 ęm. 
93.0Ó; 1 i pół iiroC. L. Z. zie o - iie
48.75; 5 proc. L. Z. Warszawy 1033 r 
BR.2u— *58,13— ,A,->.38,

Akcje: B. Toiski S7.75, Warsz.

GdańskjIow, Fabr. Cukru 30.73— 3100, >.ta 
berousch 14.59 —  h 5 . 2 3 15.00. fen 
deńęja dla pożyczek państr, owych i 
Listów zastawnych przeważnie nab- 
sfca. Obroty akcjami —  inale. W  o- 
brotach pryw. pożyczki dol*l‘(5 "ć : 8 
proe. państwowa z r. 1923 (Dillołiow 
Ska) 89.0.)— 89.75— 89.50 (w1 proeł); 
7  proc. .ślaska 71.no f\.' pioc.); 7 pr 
St. ift. w a m a w y  70.23— 70.73 ( pro­
centach).

W c r s z s w s K a  

GIEŁOA ZBO RO W A 

w  dniu 10 m a ;a
Ogólny obrót Wyniósł 2.032 tonn\, 

w tętn żyta 1.030 torin. Notowano za 
100 klg.. pszenica jara czerwona 
szklista 17 —  17.5o, jednolita 17—
17.50, zbięrcna 16.50— 17, żyto I-e,zy 
standart 14.25 —  11.50, ll-g i 14 —  
11 25, o"'ieft I-szy st. TO— IÓ.2Ś, ll-g i 
15.SU—-16* lłL e i 15—-15.50, jęczmień 
browarr y 17.5.)— 18, gat. Il-g i 16-*-
16.50, lll-c i 15.50— 1 fi, lV-tv 15—
13.50, groch polny 23— 25, Vi toria 
38— 42,' muka pszenna gat. I-B 30—
33, I-C 28— 3u, I-D  26— 28, I ** 24- 
20. U-B 22— 24, II-D  21— 22, II•F 
2C-21. IT-G 19--20, IU  A 14— 15, 
mak* żytnia gat. t-szy do 55 proc. 
'i-i-—24.50, gat. T-Szy do 65 proe. 22—  
23, H-gi ltW 17, razowa 17— 18, po­
ślednia 13.50— 14.50.

(


